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Nadzieje na wojnę.
Nasi przeciwnicy esdeckiego pokroju wśród roz­

maitych, dyktow anych złą wolą, zarzutów przeciwko 
P. P. S. wysuwają jeden, k tóry się im wydaje szcze­
gólniej „zabójczym41. Twierdzą oni mianowicie, że my, 
pepeesowcy, opieramy nasze nadzieje na zawikłaniach 
w polityce międzynarodowej, na wojnie Rosji czy to 
z Austrją, czy to z Japonją, czy z jakim innym mocar­
stwem.

Zarzut taki jest, jak  już powiedzieliśmy, podykto­
w any złą wolą. Bo nasza parlja opiera wszystkie swoje 
rachuby na zgoła czymś innym. Opiera ona je miano­
wicie na w ytworzeniu  w polskim ludzie pracującym 
świadomości, że tylko bezwzględna walka rewolucyjna 
może mu dać trwałe zdobycze tak  w dziedzinie spo­
łecznej, jak  i w polityczno-narodowej. Szerząc taką  świa­
domość, P. P. S jednocześnie dąży do tego, aby wśród 
polskiej ludności pracującej wytworzyć jak  najwięcej 
sił, nietylko świadomych konieczności walki zbrojnej, 
ale zdolnych i przygotowanych do udziału w tej walce 
i do pokierowania nią z jak największą korzyścią dla 
całego kraju. Wówczas, gdy będziemy mieli ludzi, n ie­
tylko uznających niezbędność powstania zbrojnego, ale 
i umiejących nadać temu powstaniu charak ter  odpo­
wiedni, umożliwiający mu zwycięstwo, wówczas uświa­
domiony i zorganizowany lud pracujący potrafi rozum­
nie wykorzystać każdą sposobność do walki. A takie 
sposobności mogą się nasunąć w rozmaitych okolicz­
nościach. Czy nią będzie ponowne wezbranie fali rew o­
lucyjnej w Rosji, czy bankructwo finansowe caratu, 
czy wreszcie jakiś zatarg w polityce międzypaństwowej, 
z każdej takiej sposobności partja, przygotowana nale­
życie do walki zbrojnej, powinna skorzystać, bo inaczej 
dopuściłaby się zdrady interesów, o które  walczy.

Wojny, jako sposobności do wypowiedzenia cara­
towi walki bezwzględnej, nie wykluczam y z szeregu 
możliwości, k tóre  nam pozwolą rzucić na  szalę wypad­
ków ubojowione siły ludu pracującego. Wiemy bowiem, 
że jakkolwiek wojna jest dla ludności wielkim nie­
szczęściem, to jednak  nie mamy w w arunkach  obecnych 
możliwości odwrócenia tego nieszczęścia. Z drugiej jed ­
nakże strony wiemy tak  samo dobrze, że wojny, koń­
czące się klęską państw  despotycznych, wywoływały 
w życiu i ustroju w ew nętrznym  tych ostatnich takie 
przewroty, które zawsze wychodziły na  korzyść szero­
kim masom ludności. Tak było w Prusiech i w Austrji, 
tak  było do pewnego stopnia i w Rosji po ostatniej 
wojnie japońskiej. Liczenie więc na wojnę, nie jest by ­
najmniej czynem zdrożnym.

Najlepszym dowodem na to jesĘifal^,, >%e*ą* pt(|żli- 
wością wojny, jako sposobności do walki zorganizowa­
nego proletarjatu z caratem, rachują się i politycy so­
cjalistyczni w Zachodniej Europie.

O to ' naprzykład najwybitniejszy obecnie teoretyk 
marksizmu, redaktor centralnego organu naukowego so­
cjalnej demokracji niemieckiej, tow. K a r o l  K a u t s k y ,  
napisał list do rosyjskiego socjalno-demokratycznego pi­
sma „P raw d a11, w którym  znajdujemy następujące słowa :

„Po wszystkich przejściach doszedłem do przeko­
nania, że proletarjat może obecnie liczyć tylko na własne 
siły. Wszelkie oczekiwanie współdziałania ze strony bur- 
żuazji muszą być odrzucone. Ale w obecnym stanie 
rzeczy nie należy polegać i na chłopach... Nowej pod­
niety rewolucyjnej oczekuję jedynie w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej. Władza carska zbankrutowała pod 
względem finansowym i wojskowym. Pomimo to, a ra ­
czej właśnie dlatego, stara się ona odwrócić oczy od 
nędzy wewnętrznej ku  zewnętrznej „wielkości". Do tego 
prowadzi ją  sytuacja ogólno eu rope jska : rosnące zaos­
trzenie się antagonizmu między mocarstwami i zbliża­
nie się do wojny światowej. Rosja znajduje się między 
dwoma wrogiemi o b o zam i: z jednej s trony Niemcy z Aus- 
strją, z drugiej — Anglja z Francją. Rosja stoi przy ję ­
zyczku wagi — i to dodaje jej znaczenia, nie odpowia­
dającego j j bezsilności. Dodajcie do tego zależność Ro­
sji od francuskiego kapitału finansowego, zmuszającego 
ją  do prowadzenia jego polityki. Polityka ta czasowo 
postawiła Rosję w sytuacji szczęśliwej, ale jednocześnie 
zagraża ona wciągnięciem Rosji w takie próby siły, 
które  staną się dla niej fatalnemi. Na wiosnę Rosja zna­
lazła się już w położeniu, z którego mogła wyjść jedy­
nie za cenę poniżenia. Niebawem może ona znów zna­
leźć się w podobnej sytuacji i ulec już nietylko poni­
żeniu, lecz zupełnemu rozbiciu. Na to trzeba być go­
tow ym 11.

Tak rozumuje socjalny demokrata zachodnio-euro­
pejski, w ybitny uczony i pierwszorzędny polityk, którego 
głos posiada bardzo wielką powagę w całym świecie 
socjalistycznym. Ale nasi domorośli „uczeni11 kierunku 
esdeckiego, podszywający się pod miano „prawdziwych 
socjalistów11, i w  tym w ypadku, jak  i we wszystkich 
innych, stoją niezmiernie daleko od rzeczywiście nau­
kowego socjalizmu i prawdziwie proletarjackiej polityki. 
I w ystarczy tylko porównać niedołężny bełkot tych tę ­
pych, ograniczonych sekciarzy z szerokiemi i głębokiemi 
poglądami twórców socjalizmu naukowego — Marksów, 
Engielsów i Kautskych, aby zobaczyć całą nicość a r­
gumentacji, jaką te karzełki walczą z P. P. S. i jej 
wskazaniami politycznemi.
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Czym ch cą  nas obdarzyć rząd 
i hakata rosyjska.

i.

Sam orząd m iejski może być potężnym  środkiem  
rozw oju życia społecznego. Do spraw  bowiem, którem i 
opiekuje się sam orząd, należy w szystko to, co w życiu 
codziennym  ludności odgryw a najw ażniejszą rolę. Re­
gulow anie cen środków  spożyw czych, przedm iotów  naj­
pierw szej potrzeby  i m ieszkań, szkolnictw o, szpitale, 
ochrony, przytułki i insty tucje dobroczynne, tea try , m u­
zea i t. d. — w szystko to są spraw y, którem i zarzą- 
dzają organy sam orządu miejskiego. I nasi tow arzysze, 
socjaliści zachodnio - europejscy dom agają się zupełnie 
słusznie jak  najw iększego udziału  przedstaw icieli klasy 
robotniczej w sam orządzie miejskim. Tam zaś, gdzie 
socjaliści już zdobyli przew agę, sam orząd m iejski staje 
się praw dziw ą dźw ignią ku ltu ry  i dobrobytu  mas p ra­
cujących. Socjalistyczne rady  m iejskie uchw alają sp ra­
wiedliw y rozkład podatków  miejskich, składając ich cię­
żar na barki ludności zam o żn e j; obniżają ceny chleba, 
m ięsa i innych produktów  za pom ocą u rządzenia  miej­
skich p iekarni i rzeźni, budują  tanie domy dla robotni­
ków, zaopatru ją dzieci szkolne w ubranie, straw ę i po­
moce naukow e; zakładają coraz to now e insty tucje uży­
teczności publicznej, zapobiegają brakow i pracy i t. d. 
i t. d.

Ale naw et i tam, gdzie socjaliści jeszcze nie zdo­
byli przew agi, sam orząd miejski oddaje w ielkie usługi 
lu d n o śc i,' bo gospodaruje bądź co bądź rozum niej i p rak­
tyczniej od obcych ludności urzędników  rządow ych. 
Z drugiej znów  strony  i w ładza rządow a, centralna, ma 
pożytek z sam orządu miejskiego, bo, dzięki tem u ostat­
niem u, m iasta rozw ijają się szybciej i w szechstronniej, 
dobrobyt ich w zrasta, mogą więc one więcej przyczynić 
dochodów kasie centralnej, a zarządzając sam e w łasną 
gospodarką, uw alniają rząd od potrzeby ponoszenia 
kosztów  na  nią. W ten  sposób sam orząd miejski ko­
rzystny  je s t i dla ludności i dla państw a.

To ostatn ie rozum ie i rząd  carski. To też w całej 
Rosji rdzennej oddaw na już, bo praw ie od pół w ieku 
istnieje sam orząd miejski, w praw dzie w ykoszlaw iony, 
skarykatu row any , n iedostępny dla ludu pracującego, ale 
bądź co bądź istnieje i pew ną korzyść przynosi. Tylko 
Królestwo Polskie i inne ,,k resy“ obcoplem ienne były 
dotychczas sam orządu m iejskiego pozbaw ione. Rząd od­
dał je na bastw ę swego czynow nictw a, k tóre zapełniało 
sobie kieszenie, upraw iając kradzieże, łapow nictw o i w y­
zysk i tyleż dbało o in teresy  ludności, co pies o p iątą 
nogę. To zresztą  rządu nie obchodziło, ale złodziejstw a 
czynow ników  rosyjskich źle się odbijały na skarbie pań­
stw ow ym . Takie olbrzym ie m iasta, jak  W arszaw a, Łódź 
i inne ośrodki przem ysłu polskiego,' pozbaw ione sam o­
rządu, nie mogą się rozw ijać norm alnie, ich dochody 
w zrastają  zbyt powoli, skutkiem  czego rząd  traci na 
czysto.

Pow stał tedy projekt nadania i m iastom  K rólestwa 
sam orządu i oto w kancelarjach petersburskich  za­
brano się do przem yśliw ania, w jak iby  to  sposób stw o­
rzyć sam orząd, k tó ryby  zapew nił rządow i jak  najw ięk­
sze korzyści, nie pozbaw ił czynow nictw a rosyjskiego 
przyw ilejów , a jednocześnie nie dał ludności polskiej 
nic, coby mogło zapew nić jej sw obodniejszy rozw ój. Po 
długich nam yślaniach się i naradach biurokracji peters­
burskiej z udziałem  przyjeżdżających z K rólestw a czy­
now ników  w ygotow ano w reszcie projekt sam orządu. 
Projekt ten  k ilkakro tn ie  przerabiano, zaw sze bowiem 
w ydaw ało się, że jeszcze za dużo daje ludności polskiej,

aż wreszcie otrzym ał on kształt, k tóry  rząd centralny 
uznał za znośny.

Przyjrzyjm y się bliżej tem u potw orow i, splodzo- 
'n em u  w kancelarjach petersburskich .

II.

Nikomu chyba do głowy nie przyjdzie podejrze­
wać rządu  rosyjskiego o jak ieś dążności dem okratyczne. 
Nikogo też nie zdziwi fakt, że olbrzym ia większość lud­
ności m iejskiej w yłączona jest najzupełniej od udziału 
w sam orządzie. I to  nietylko p ro letarja t fabryczny, ale 
znacznie szersze koła. Albowiem w yborcam i do rady 
miejskiej m ogą być ty lko m ężczyźni (poddani rosyjscy) 
po skończeniu 25 lat w ieku, k tó rzy  albo posiadają od 
roku nieruchom ość, obciążoną podatkiem  m iejskim , albo 
zajm ują m ieszkanie, którego cena najm u w ynosi od 60 
rubli w m niejszym , aż do 360 rubli (rocznie) w naj­
w iększych m iastach. Tacy ludzie stanow ią najczęściej 
drobną m niejszość ludności miejskiej —  i ta  m niejszość 
m a w yłącznie praw o do stanow ienia o najżyw otniej­
szych spraw ach, obchodzących c a ł ą  ludność. Można 
być człowiekiem ciem nym , ledw ie um iejącym  czytać 
i mieć praw o w ybierania do rady miejskiej, jeśli się 
posiada chałupę, od której płaci się podatek. I można 
być człowiekiem bardzo w ykształconym , doskonałym  
znaw cą spraw  m iejskich, specjalistą, a jednak  nie mieć 
praw a w yborczego, skoro się je s t sublokatorem . W obec 
kobiet projekt rządow y jes t jeszcze bardziej surow y, bo 
pozwala m atkom  i żonom kapitalistów  przekazać swoje 
praw o z ty tu łu  posiadania nieruchom ości synom  i mę­
żom, gdy kobieta, nie posiadająca męża lub syna, nie 
m oże naw et pośrednio korzystać z praw a w yborczego, 
choćby była właścicielką dziesięciu najw iększych kam ie­
nic w mieście.

Ale cenzus m ajątkow y nie jest jedynym  rysem  
charak terystycznym  projektu  rządow ego. W śród tych, 
k tó rzy  już posiadają cenzus m ajątkow y w ystarczający,’ 
są bardziej uprzyw ilejow ani, mniej uprzyw ilejow ani 
i upośledzeni. Rząd m ianow icie stw orzył trzy  grupy 
wyborców , trzy  t. zw. kurje, na k tóre  podzielił m iesz­
kańców  kraju . Będą więc istniały kurje: rosyjska, ży­
dow ska i złożona z pozostałych w yborców , a więc Po­
laków, Niemców i t. d.

Upośledzonemi są wyborcy, należący do kurji ży­
dowskiej. Choćby w yborcy - żydzi stanow ili olbrzym ią 
w iększość w yborców , wolno im w ybrać najw yżej tylko 
jedną p ią tą  część radnych ; tam  zaś, gdzie liczba lud­
ności żydow skiej nie dochodzi połow y ogółu, radnych 
żydow skich może być najw yżej jedna dziesiąta część 
rady. Iście - rosyjski antysem ityzm  staje tu  przed nami 
w całej pełni.

Za to in teresy  garstk i Rosjan, m ieszkających u nas, 
zostały opancerzone w sposób nadzw yczajny. Gdzie się 
znajdzie 10 wyborców -Rosjan, tam  już m ają praw o w y­
brać z pom iędzy siebie radnego, choć reszta  w yborców  
(poza Rosjanam i i żydami) w ybiera radnego kilkudzie­
sięciu lub kilku setkam i głosów.

Co się tyczy  języka  w czynnościach biurow ych 
sam orządu miejskiego, to język  polski odgryw a w edług 
projektu  rządow ego rolę podrzędną. W szelkie stosunki 
z instytucjam i i osobam i urzędow em i m ają być załat­
w iane w języku  rosyjskim , a załączniki m ają być tłu ­
m aczone na rosyjski. Na w szelkie zapytania, prośby 
i żądania w języku  rosyjskim , tak  na piśmie jak  i ustnie 
należy odpow iadać w języku  rosyjskim . W w ew nętrznej 
m anipulacji biurow ej protokuły , księgi, dokum enty  i pa­
piery, na k tórych zasadzie urzędnicy  państw ow i wyko- 
nyw ują nadzór nad  sam orządem , to w nich język  ro­
syjski ma być rów norzędny  z polskim. W stosunkach
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m iasta z innem i instytucjam i społecznem i wolno używ ać 
języka polskiego. R ozpraw y w radzie miejskiej i za rzą­
dzie miejskim mogą się odbyw ać i po polsku. Jednym  
słowem projekt rządow y, nie uznając zupełnie języka 
polskiego w sam orządzie, usuw a go na plan dalszy 
I drugorzędny.

Jeśli teraz  przejdziem y do spraw , którem i się u nas 
sanlorząd miejski ma zajmować, to zobaczym y, że jeden 
punk t został zaledwie lekko do tkn ięty  w projekcie rzą­
dowym. Mówi on bow iem  obszernie o takich spraw ach, 
jak  decyzje co dó podatków  m iejskich, utrzym yw anie 
W porządku bruków , chodników, kom inów, wywózki 
hieczystdści, jak  zarządzania m ajątkam i dobroczynnem i 
i instytucjam i ogólnego pożytku, jak  tak sy  dla chleba, 
mięsa, dorożek i t. p., co w szystko w chodzi wszędzie 
w zakres sam orządu miejskiego. Ale jeden  punkt, nad­
zwyczaj w ażny, jest praw ie pom inięty. Chodzi o szkol­
nictwo, którym  sam orząd miejski na całym świecie opie­
kuje się w bardzo w ydatny sposób. Otóż w projekcie 
rządowym , w pierw otnym  jego brzm ieniu , czytam y 
o opiece i udziale sam orządu w urzeczyw istn ieniu  p o ­
wszechnego nauczania i jego kierow nictw ie, o organizo­
w aniu rad szkolnych, klas w ieczornych i niedzielnych, 
bibljotek, księgarń i pomocy naukow ych, o zakładaniu 
szkół zaw odow ych dla felczerów, akuszerek, m asaży­
stów, sanitarjuszów  i t. d. Otóż w ostatecznie pop ra­
wionym projekcie w szystko to znikło, pozostał zaś je ­
den punkt, głoszący, że do sam orządu należą „wnioski 
co do ustro ju  szkół elem entarnych". Przypom niano so­
bie w idać w Petersburgu, iż sam orząd w Królestwie nie 
może organizow ać innego szkolnictw a, jak  p o l s k i e ,  
no i odebrano sam orządow i u nas to prawo.

Nie należy jednak  przypuszczać, że rząd , dając 
K rólestw u sam orząd miejski, pozbaw iony zupełnie moż­
ności brbnienia in teresów  narodow ych ludności polskiej, 
bbdarźń jedndcześńie ten  sam orząd pew ną sam odziel­
nością w Innych dziedzinach działalności. Bynajmniej. 
W szystko jest tak  ułożone, że w ładza może każdej 
chwili unicestw ić całą działalność rady  miejskiej. Gu­
bernator, jenerał-gubernator i m inister spraw  w ew nętrz­
nych mogą się mieszać do spraw  gospodarki miejskiej 
tak  samo jak  do działalności obecnych m agistratów . Gdy 
miasto uchyla się od spełnienia czegoś, co gubernator 
uw aża za obow iązek insty tucji sam orządu, wówczas 
tenże gubernato r może sam poczynić odnośne zarządze­
nia na koszt m iasta. W razie dalszego opierania się 
m iasta rząd może radę m iejską zawiesić aż do czasu 
upływ u pełnom ocnictw a jej sk ładu. A jeśli rząd  uzna 
to za stosow ne, to może na trzy  lata zam ienić sam o­
rząd przez zarząd b iu rokratyczny . W ten  sposób rada 
m iejska, działająca pod grozą represalji, w każdej chwili 
może się spodziew ać swej śmierci.

Tak w ygląda projekt rządow y. Jest on stekiem  
barbarzyńskich przepisów , w ym ierzanych przeciw ko miej­
scowej ludności polskiej i żydow skiej w  interesie czy- 
now nictw a rosyjskiego i najazdu. A teraz  przyjrzyjm y 
się tem u, co z niego zrobili n i e  r z ą d o w i  p rzedsta­
wiciele szlachty i burżuazji rosyjskiej.

III.

P ro jek t rządow y został oddany pod dyskusję t. zw. 
»radzie do spraw  gospodarki lokalnej w P etersburgu , 
przy m inisterjum  spraw  w ew nętrznych. Rada ta składa 
gię z przedstaw icieli rządu i z przedstaw icieli „społe­
czeństw a", m ianow anych przez rząd, rep rezen tan tów  
m iast i ziem stw . Z K rólestw a pow ołano obok R osjan— 
takich Polaków -ugodow ców  jak  Suligowski, Ostrowski 
* P iotrow ski. Ci Polacy spotkali się z n ienaw istnym  
względem polskości stanow iskiem  przedstaw icieli nie tyle

rządu, co „społeczeństw a11 rosyjskiego. Kiedy reprezen­
tanci rządu  stali na gruncie projektu  rządow ego, to 
przedstaw iciele m iast i, zw łaszcza ziem stw, domagali 
się zmian projektu  rządow ego w duchu przeciwpol- 
skim —  i zm iany te  poprzepierali.

Potw orny był projekt rządow y, ale jeszcze potw or­
niejszym  go zrobili ci hakatyści rosyjscy. Nie w y sta r­
czyły im ograniczenia, przew idziane w projekcie rządo­
wym co do ew entualnego pro testow ania  w ładzy guber- 
natorskiej przeciw  uchw ałom  rady  miejskiej. Uchwalili 
więc, aby wszelkie instrukcje dla organów  w ykonaw ­
czych sam orządu zatw ierdzał gubernator, k tó ry  nadto  
ma posiadać prawo zaw ieszenia w ykonania uchw ał ni e- 
tylko z pow odu ich nielegalności, lecz gdy — zda­
niem  jego — nie będą wogóle odpow iadały „zadaniom  
państw ow ym 11 lub będą w „sprzeczności z in teresam i 
m ieszkańców 11. Naw et dzisiejsze m agistraty  m ają w ięk­
szą niezależność! Jednocześnie szlachecko - burżuazy jna  
hakata  rosyjska postanow iła pozbawić sam orząd Kró­
lestw a i tych resztek  polskości, jak ie  mu projekt rzą­
dow y pozostaw ia. Uchwalili więc, że „w  biurowości 
w ew nętrznej zarządów  m iejskich protokuły  i dzienniki 
posiedzeń, księgi, dokum enty  oraz inne papiery w inny 
być prow adzone w języku  rosyjskim . Dozwala się 
używ ania w spółrzędnie z językiem  rosyjskim  rów nież 
i języka polskiego z tym  zastrzeżeniem , aby tekst 
polski podaw any był rów norzędnie z tekstem  rosyj­
skim ". Dodała jeszcze, że na żądanie radcy Rosja­
nina przew odniczący pow inien m u tłum aczyć na  ro sy j­
ski przem ów ienia i wnioski polskie. W szystkie popraw ki 
polskie haka ta  rosy jska odrzucała w iększością głosów, 
tak  że nasi ugodowcy w końcu złożyli deklarację, 
w grzecznej i delikatnej — jak to przystało  na  ugo­
dowców — form ie ośw iadczając, że spraw a używ ania 
języka polskiego „została postaw iona niepraw idłow o", 
poczym —  zw yczajem  ugodow ców  —  złożyli „naipod- 
daniej u stóp" cara uczucia „najgłębszej w dzięczności 
i oddania Tronowi i Ojczyźnie za danie im możności u rze­
czyw istnienia w opracow aniu p ro jek tu  ustaw y miejsco­
wej dla m iast guberji Królestwa Polskiego".

Tym nikczem nym  aktem  ohydnej służalczości pa­
nów  Suligowskich zakończyły  się obrady petersbursk ie  
nad  rządow ym  projektem  sam orządu. P rojekt ten, „udo­
skonalony" przez hakatę  rosyjską, pójdzie do Dumy, 
aby tam  przybrać form ę ostateczną, k tó ra  tak  samo nie 
będzie odpow iadała naszym  potrzebom , jak  nie odpo­
w iadał jej p ro jek t rządow y. Będzie ona jeszcze jednym  
dowodem  na  to, że tylko n a  gruzach cara tu  i najazdu 
mogą zakw itnąć now ożytne form y życia politycznego. 
Będzie ona jeszcze jedną podnietą do walki zbrojnej 
całego ludu pracującego o w arunki w szechstronnego 
rozw oju.

Czy esdecy są socjalistami?
W iększa część naszych czytelników  spotykała się 

z g rupą ludzi, k tó rzy  nadają  sobie szum ną nazw ę: „So­
c ja ldem okracji K rólestw a Polskiego i L itw y", a po­
w szechnie zw ani są „esdekam i". I, jeśli n ie w iększość 
z pom iędzy nas, to  w każdym  razie n iejeden pam ięta 
sm utną ro lę , k tó rą  oni odgryw ali podczas rewolucji, 
kiedy to, zam iast skupić w szystkie siły robotnicze prze­
ciwko w rogowi, e s d e c y  rozb i je l i  s o l i d a r n o ś ć  r o b o t n i c z y ,  
tw orzyli bowiem  w łasne, party jne zw iązki zawodowe, 
przeszkadzali złączeniu się całego pro le tarja tu  polskiego 
w jedną organizację. Pam iętam y rów nież, jak  esdecy 
usiłow ali o d w r ó c i ć  p r o l e t a r j a t  o d  w a l k i  z r z ą ­
d e m  i pchali go do ciągłych strejków  i w iem y, co
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z tego wynikło : wszystkie zdobycze, uzyskane podczas 
rewolucji na fabrykantach, zostały nam potym poodbie- 
rane, gdyż rząd rosyjski zachował swą władzę nad k ra ­
jem naszym i pomaga teraz fabrykantom  zdzierać z nas 
dziesiątą skórę.

Otóż ci esdecy mają jedno oryginalne przyzw y­
czajenie: głoszą oni zawsze, że tylko wśród nich żyje 
prawdziwy socjalizm, że oni to właśnie są jedynemi 
socjalistami w kraju naszym, a reszta, naprzykład pe- 
pesowcy, chociaż stanowią ogromną większość proletar- 
jatu świadomego, nie są czystemi socjalistami, tylko 
„socjal patryjotami", jak oni się wyrażają. Naśladują pod 
tym względem narodowych demokratów (endeków), k tó ­
rzy też siebie nazyw ają  „prawdziwemi Polakam i11, cho­
ciaż ich posłowie liżą buty  Stołypinowi i przysięgają mu 
na wierność.

I dlatego też warto przyjrzeć się trochę socjaliz­
mowi esdeków, warto zobaczyć, jak wyglądają ich za­
sady, jeżeli je porównamy z nauką  prawdziwego socja­
lizmu, z tym, co głoszą socjaliści Europy całej, ludzie, 
którym nikt „socjal-patryjotyzmu" zarzucić nie może?

Na czym polega osobliwość esdeków ? Czym oni 
różnią się od nas (a jak  wkrótce zobaczymy, i od soc­
jalistów świata całego)? Różnica nie leży w programie, 
gdyż wyznają oni ten  sam, co i my socjalizm i szerzą 
go w swych wydawnictwach. Możnaby im wprawdzie 
zarzucić, że nie wydają prawie wcale książek i broszur 
socjalistycznych, a siły swoje zużywają wyłącznie na 
walkę z nami, podczas gdy partja nasza, Polska Partja 
Socjalistyczna, stworzyła prawie całą polską literaturę 
socjalistyczną, wydała ogromną ilość książek i broszur 
uświadamiających. Ale nie o to nam w tej chwili idzie. 
Chcemy wskazać, że kto chce dotrzeć do głębi nauki 
esdeckiej, ten nie powinien przyglądać się ich progra­
mowi ekonomicznemu, ale innej jego części, mianowicie 
ich zasadom politycznym. Te zawierają właśnie to, co 
się nazywa esdectwein. Jest jeszcze różnica między niemi, 
a partja  naszą, ta, że oni trzymają się innych sposobów 
walki, innej taktyki. My głosimy potrzebę walki rew o­
lucyjnej, oni sąd/.ą, iż samym gadaniem można coś zro­
bić. Ale w tej chwili nie chcemy im tego zarzucić, idzie 
nam o rzecz ważniejszą, o zasady.

Otóż esdecy są tego zdania, że polski proletarjat 
świadomy nie ma potrzeby walczenia o Polskę nieza­
leżną, gdyż ona będzie państwem burżuazyjnym, a p ro­
letarjat nie może budować państw a burżuazyjnego.
1 właśnie za tę chęć wywalczenia niezależnej polskiej 
republiki demokratycznej napadają oni z największą za­
ciekłością na P. P. S. i nazywają nas socjal - patry- 
jotami.

Otóż podobna zasada nietylko nie jest „jedynym 
prawdziwym socjalizmem", ale wręcz sprzeczna jest  
z najbardziej podstawowemi zasadami socjalizmu.

Socjaliści francuscy, angielscy, niemieccy i inni nie 
potrzebują zdobywać niezależności swej ojczyzny, gdyż 
ona już jest  niezależna. Ale żadnemu z nich przez gło­
wę nie przejdzie, by mieli dozwolić na zniszczenie tej 
niezależności, choć ich ojczyzna jest  przecie ,,państw em  
burżuazyjnym 4'. Owszem, każdy z nich zdecydowany 
jest bronić tej ojczyzny do oslatniej kropli krwi, gdyż 
wiedzą, że tylko w niezależnym państwie narodowym 
proletarjat może walczyć skutecznie o swe prawa, może 
rozwijać się, będzie wreszcie mógł kiedyś zdobyć wła­
dzę i zaprowadzić ustrój socjalistyczny.

' Przyjrzyjm y się, co mówią w tej sprawie najw y­
bitniejsi kierownicy socjalizmu europejskiego? Na os ta t­
nim Międzynarodowym Zjeździe Socjalistycznym, w ro ­
ku 1907, rozprawiano właśnie o tym i oto jak  wyrażali 
się różni mówcy (cytujemy według sprawozdania ze 
zjazdu):

A u g u s t  B e b e l :  „Życie i rozwój kulturalny n a ­
rodu może się odbywać tylko na gruncie zupełnej swo­
body i niezależności i przy pomocy języka  ojczystego. 
Stąd pochodzi wszędzie dążenie ludów ujarzmionych do 
narodowej wolności i n i e z a l e ż n o ś c i .  To widzimy 
naprzykład w Austrji, t o  w i d z i m y  u P o l a k ó w  
w i c h  w a l c e  o / o d b u d o w a n i e  n a r o d o w e .  
I w Rosji również zbudzi się kwestja narodowości, skoro 
tylko stanie się ona państwem współczesnym. (Zaprze­
czenie ze strony Róży Luksemburg). Wiem, iż tow a­
rzyszka stoi na innym stanowisku, ale u w a ż a m  t o  
s t a n  o w i s k o z a  f a ł s z y w e“ .

A n d r z e j  C o s  t a  (Włoch): „Nie możemy i nie 
chcemy wyrzec się pięknyeh i wzniosłych skarbów kul­
tu ry  ojczystej11. •

J a n  J a u r e s  (Żores) z Francji: „Naród jest  skar­
bem gieniusza ludzkiego i postępu i źle byłoby z pro- 
letarjatem, gdyby miał to drogocenne naczynie kultury 
ludzkiej roztrzaskać". \

J e r z y  V o l m a r  (Niemcy): „Nie jest  prawdą* że 
słowo „m iędzynarodow y" znaczy tyleż, co „beznarodo- 
wy". Nieprawdą jest, że nie m am y ojczyzny",

Oto jak wyrażali się ci towarzysze, przy oklaskach 
całego zjazdu. Któż zaś, oprócz Róży Luksemburg i in­
nych delegatów esdeckich, wygłaszał poglądy przeciwne? 
Byli to zwolennicy kierunku, zwanego „herweizm ", od 
Francuza Herve, który go stworzył. Otóż ci herweiści 
są w rzeczywistości a n a r c h i s t a m i  i dlatego tylko 
głoszą takie zdania, iż proletarjatowi francuskiemu by­
łoby zupełnie obojętne, czy we Francji rządzi burżu- 
azja francuska, czy niemiecka. Prawdziwy socjalizm 
francuski nic z tym wspólnego niema.

I takiemi herweistami, czyli pół anarchistami, są 
nasi esdecy, tylko że anarchiści prawdziwi są przynaj­
mniej logiczni. Oni nie uznają  żadnej walki politycznej, 
są tego zdania, że republika nie ma dla proletarjatu wię­
cej wartości od monarchji despotycznej i nie rozumieją 
innej walki, jak  tylko rewolucję socjalną. Nasi esdecy 

i nie mają odwagi posunąć się tak daleko. Oni uznają 
j republikę r o s y j s k ą ,  rządzoną przez polakożerczą bur- 

żuazję rosyjską, a nie uznają tylko republiki polskiej.
Esdecy są ludźmi, którzy zrozumieli tylko jedną 

stronę socjalizmu, jego dążenie do przew rotu  ekono­
micznego , ale pojęcia nie mają o politycznych dą­
żeniach partji socjalistycznej. Ale tak  samo, jak kato­
lika, k tó ryby  uznaw ał Matkę Boską, a nie wierzył 
w Pana Boga, n ik t nie będzie uważał za wierzącego, 
tak  też esdecy są jeno dziwolągiem w rodzinie socjali­
stycznej.

I właśnie to połowiczne, niezupełnie socjalistyczne 
stanowisko esdeków sprawiło, że popełnili oni tyle błę­
dów podczas rewolucji, że tyle szkody przynieśli i że 
dziś proletarjat od nich się odwraca.

D um skie  kpiny z proletarjatu.
Smutny nad wyraz jest  los ruchu zawodowego pod 

knutem  caratu. U nas, w Królestwie Polskim, prześla­
dowania rządowe doprowadziły olbrzymią większość 
związków zawodowych do ostatecznej ruiny. Nieliczne 
niedobitki tych związków, rzeczywiście broniących in­
teresów klasowych proletarjatu, pędzą żywot suehotniczy 
w największej niepewności o dalsze swe istnienie. Resztę 
rząd pozamykał, a najczynniejszych działaczy związ­
kowych uwięził i porozpędzał na wszystkie strony. Na­
w et endeckie związki zawodowe wystawione są na szy­
kany  władz rządowych i normalnie rozwijać się nie 
mogą.

i



Nr 241 R O B O T N  LK 5

Tak jest u nas. Ale nie lepiej jest i w innych kra­
jach, podległych caratowi. Na Litwie i na  Łotwie, na 
Ukrainie i w rdzennej Rosji rząd prześladuje związki 
zawodowe i najrozmaitszemi szykanami uniemożliwia 
ich życie. Codziennie niemal można dowiedzieć się, że 
to tu, to tam administracja zamknęła takie a takie 
związki zawodowe i odmówiła legalizacji nowych.

To postępowanie rządu carskiego jest bardzo logiczne 
i może ono wywołać zdziwienie tylko u tych, kto się 
oddawał naiwnym złudzeniom, że wolność stowarzysza­
nia się robotników da się jakoś pogodzić z obecnym 
samowładczym ustrojem politycznym Rosji. Związki za­
wodowe mogą się jaknajuroezyściej wyrzekać i zarzekać 
wszelkiej polityki, jednak carski rząd nie ścierpi ich 
rozwoju, o ile tylko zobaczy, że rzeczywiście przyczy­
niają się do wzmocnienia solidarności klasy robotniczej 
i do podniesienia jej poziomu kulturalnego. Bo wszel­
kie skupienie się żywiołów, dla rządu niepewnych, ja- 
kiemi są robotnicy, budzi u władz carskich niepokój
0 przyszłość, chociażby w danej chwili takie organizacje 
nawet nie myślały o polityce — t. j. o walce z rządem.
1 rząd carski nie może dopuszczać do utrwalenia orga­
nizacji, które wcześniej czy później dopomogą robot­
nikom do osiągnięcia celów, dla caratu zgubnych.

Z drugiej znów strony burżuazja, która obecnie 
dzieli się do pewnego stopnia władzą z rządem, w y­
wiera na ten ostatni nacisk w kierunku, dla związków 
zawodowych wrogim. W ten  sposób i rząd carski i bur­
żuazja dążą do zniszczenia wszystkiego, coby dodawało 
proletarjatowi sił w walce czy to politycznej, czy eko­
nomicznej. I tu przedewszystkim padają ofiarami 
związki zawodowe.

Myśmy od samego początku nie przestawali twier­
dzić, że związki zawodowe, szczerze broniące interesów 
proletarjatu, tylko wówczas zdobędą warunki trwałego 
rozwoju, kiedy carat zostanie zburzony doszczętnie 
i kiedy rozbójnicze rządy najazdu w kraju naszym zo­
staną zastąpione przez ustrój demokratyczny samodziel­
nie rządzącego się narodu. To też zawsze ostro k ry ty­
kowaliśmy tych, co po „konstytucji" rosyjskiej, po Du­
mie rządowej spodziewali się czegoś dla związków za­
wodowych. I nasze przepowiednie, oparte na dokładnej 
znajomości historji i obecnego charakteru  caratu, spraw ­
dziły się co do joty.

A jednak są jeszcze żywioły, którym wydaje się, 
że do rozwoju związków zawodowych można dążyć nie 
drogą przygotowywania się do walki, k tóraby carat 
obaliła, lecz drogą zachodów w Dumie rządowej. Ży­
wiołom tym wydaje się, iż przez Dumę można wpłynąć 
na izą  w tym duchu, że nie będzie on prześladował 
i szy anował związków zawodowych. Żywiołem takim 
są esdecy i ich przedstawicielstwo w Dumie.

W krajach konstytucyjnych posłowie do parlamentu 
interpelują, t. j. zapytują, czy to rząd cały, czy też któ- 
tegoś z ministrów w sprawach, które zapytującym wy­
dają się nadużyciem. Rząd, zapytany, zwykle musi wy­
jaśnić sprawę, wytłómaczyć się i, jeśli istotnie nadużycie 
zostało dowiedzione, to musi poczynić odpowiednie za­
rządzenie, ukarać urzędnika, który nadużycie popełnił 
i t. d. Taka interpelacja, nawet jeśli doraźnych skutków 
nie pociąga, jest bądź co bądź dla rządu konsty tucyj­
nego bardzo przykra. To też rząd stara się, naw et nie 
przyznawszy interpelantom, t. j. zapytującym racji, u su ­
nąć na przyszłość powody do takich pytań.

Esdecka frakcja rosyjska w Dumie rządowej pragnie 
naśladować towarzyszy zachodnio-europejskich, stale za­
pominając, że Duma nie jest parlamentem i że Rosja 
nie posiada ustroju konstytucyjnego w ścisłym słowa 
znaczeniu, ani odpowiedzialności ministrów przed kim­
kolwiek poza mianującym ich carem. To też wzorowanie

się esdeków rosyjskich na przykładach zachodnio-euro­
pejskich nigdy nie doprowadza do żadnych skutków.

Tak też było i w w ypadku, o którym mowa.
Jeszcze półtora roku temu frakcja esdecka zwróciła 

się do ministrów sprawiedliwości i spraw wewnętrznych 
z interpelacją w sprawie związków zawodowych i prze­
śladowania ich przez władze rządowe. Posłowie esdeccy 
żądali natychmiastowej odpowiedzi w tej sprawie, za­
pewne przypuszczając, że wpłynie to cośkolwiek na dal­
sze losy ruchu zawodowego. Ale większość Dumy, po­
pierająca rząd carski i przypochlebiająca się ministrom, 
nie dopuściła do odpowiedzi natychmiastowej. Duma 
postanowiła przesłać interpelację esdecką do komisji, 
która miała orzec, czy zapytanie posłów esdeckich za­
sługuje na ten honor, jaki im wyświadczą ministrowie, 
dając taką odpowiedź.

I komisja dumska namyślała się nad tym p r z e z  
c a ł y  r o k ,  w ciągu którego rząd w dalszym ciągu roz­
pędzał i rozwiązywał związki zawodowe, więził i w y­
syłał ich organizatorów, kpiąc z posłów esdeckich i ich 
interpelacji, Po roku komisja przyszła do przekonania, 
że interpelacja esdeków nie ma żadnego sensu i krzywdzi 
niesłusznie biednych ministrów carskich. Żadnego bez­
prawia rząd się niedopuścił w stosunku do związków 
zawodowych. Może tam i były jakieś drobne omyłki 
w stosowaniu prawa o związkach zawodowych, ale takie 
rzeczy Dumy nic a nic nie obchodzą, to rzecz Senatu, 
do którego można wnosić zażalenia.

Ten bezczelny wniosek komisji naw et rządowej 
Dumie wydał się zanadto już przesadnym w kierunku 
chamskiego podlizywania się ministrom, uznali więc, że 
bądź co bądź trzeba, aby ministrowie coś na interpe­
lację odpowiedzieli. Interpelacja więc została przyjętą 
i według prawa rząd powinien był na nią odpowiedzieć 
w ciągu miesiąca.

Tymczasem miesiące mijały po miesiącach, posłowie 
esdeccy niecierpliwili się i domagali się owej odpowiedzi, 
a ministrowie milczeli i w dalszym ciągu dobijali istnie­
jące jeszcze związki. Aż wres cie interpelacja znalazła 
się na porządku dziennym. Jeden z ministrów — mini­
ster sprawiedliwości — przysłał list, w którym  udaje 
zdziwionego, że się go może interpelować w sprawie 
związków zawodowych, kiedy „w interpelacji niema mowy 
o jakichkolwiek bezprawnych czynnościach organów 
ministerstwa sprawiedliwości". Minister sprawiedliwości 
wykręcił się jak widzimy kpinami listownemi. Natomiast 
minister spraw wewnętrznych wysłał do Dumy swego 
pomocnika, żandarm a Kurłowa (do rozstrzygania spraw 
robotniczych w Rosji odkomenderowuje się zawsze żan­
darmów) i ten zadrwił z interpelantów osobiście.

Przedewszystkiem zaznaczył, że postępowanie rządu 
ze związkami zawodowemi było zupełnie słuszne, bo 
opierało się na podstawie stanów wyjątkowych. Następnie 
podniósł, że interpelanci zmyślają rozmaite nieprawid­
łowości, których jakoby dopuszczają się urzędnicy, m a­
jący do czynienia ze związkami zawodowemi. Wreszcie 
oświadczył, że związki zawodowe są opanowane przez 
„partje przewrotowe", a z temi ostatniemi rząd musi wal­
czyć, bo „jeśli rząd nie przedsięweźmie właściwych środ­
ków, to doczekamy się najprzód strejku politycznego, 
a później może i powstanie. Rząd zaś tego nie dopuści".

Na to bezczelne oświadczenie odpowiadali różni 
posłowie, starając się udowodnić Kurłowowi, że niema 
słuszności (jak gdyby on o tym sam wątpił!). Dowodzili 
mu też, że związki zawodowe są istotnie potrzebne 
klasie robotniczej, jak gdyby rząd prześladował je  za 
co innego, jak  właśnie za to, że są potrzebne i korzystne 
dla proletarjatu. Jednym  słowem powtórzyła się jeszcze 
jedna scena z tej obłudnej komedji politycznej, która 
się nazyw a parlamentaryzmem rosyjskim, a w której
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posłowie dum scy udają prawdziwych posłów, zaś przed­
stawiciele rządu odgrywają rolę wierzących w  to. że ci 
„posłowie'1 posiadają jakieś znaczenie. Scena ta zakoń­
czyła się uroczystym kiwnięciem palcem w bucie: Duma 
wyraziła „życzenie", aby prawo z dn. 13-go marca 1906 r. 
o związkach zaw odow ych było dokładnie w ykon yw ane .  
Widocznie stosując się do tego życzenia, rząd tegoż, 
samego dnia rozwiązał kilkanaście zw iązków  na połu­
dniu Rosji i w  Moskwie.

Oby w szyscy  ci robotnicy rosyjscy, którzy jeszcze  
zachowali wiarę w Dumę i w  pracę duinską posłów eś- 
deckich, wysnuli sobie z tej szopki odpowiednią nauczkę.  
A dla nas niech będzie ona jeszcze jedną podnietą do 
srzerzenia wśród mas jaknajszerszych świadomości, że 
n i e  d z i a ł a l n o ś c i ą  d u m s k ą ,  n i e  i n t e r p e l a ­
c j a m i ,  l e c z  t y l k o  w a l k ą  r e w o l u c y j n ą  o c a ł ­
k o w i t e  o s w o b o d z e n i e  k r a j u  z j a r z m a  c a ­
r a t u  i n a j a z d u  z d o b ę d z i e m y  w a r u n k i  i o r- 
m a 1 n e g  o r o z w o j u  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h !

NAPRZÓD!
Naprzód! przez zawichrzone ludzkości p r z e w a ły ! 
Naprzód! przez kolumn świata strzaskane zwaliska!  
Naprzód! poprzez przeklęte wojen bojowiska  
I jasne cisze świętej pokojowej chwały!
Naprzód! przez głód i przesyt, przez skarby i nędzę, 
Naprzód! przez śmierć i życie, rozkosz i m ęczeństwa,  
N aprzód! przez cały wielki w szechbyt cz łow ieczeń stw a! 
Nie możem przestać istnieć — więc natężm y wolę  
Los zw alczyć i szczęśliw szą wyrwać mu z szpon d o lę ! 
Moc ducha przeciw ślepej fatalnej potędze!
Naprzód! Lepiej w  gonitwie do słońca w proch runąć, 
Niż czołgać się po z i e m i! Krwi swej wylać rzeki 
W obronie pragnień ż y c ia ! niżby przyszłe wieki 
Epoce naszej miały w  twarz z pogardą p lu n ą ć !

__________________________  '  K. T .

Korespondencje.
W ARSZAW A.
F a b r y k a  W e b e r a .  I u n a s , ja k  i w całym  

k ra ju , — zarząd  p rz y stąp ił do sw o ich  „refo rm  ek o n o m icz­
n y c h  , k tó re  m ia ły  p rzy p o m n ieć  ro b o tn ik o m , k to  ich  pan em  
i od  kogo on i zależn i. I u  n a s  w y tłu m aczo n o  się  b ra k ie m  za­
m ó w ień  i zaw iad o m io n o  ogół p racu jący , że d z ień  roboczy  sk ró ­
ci s ię  do  sześc iu  godzin . M usie liśm y  zareag o w ać . Z agroz iliśm y  
s tre jk ie m  i zas tre jk o w aliśm y . S p ro w o k o w an o  n as  — n ie  by ło  
in n e j ra d y . W  ż ąd a n ia c h  n aszy ch  p o w ied zie liśm y , że n a  now e 
w a ru n k i zgodzim y s ię  ty lk o  w ted y , g d y  z am iast 6 godzinnej 
p ra c y  przez  cały  ty d z ień , b ęd ziem y  p raco w ać  ty lk o  p rzez  trzy  
dn i po  12 godzin . Do tak ie g o  w y jśc ia  z za s trzo n eg o  po ło żen ia  
p rz y ch y liła  się  n a w e t a d m in is tra c ja  te e h n iczn a . lecz b u ta  fab ry ­
k a n ta  o k aza ła  s ię  w yższą  p o n a d  w sze lk ą  lo g ik ę  i sp ra w ie d li­
w ość. W s tre jk u  trw a liśm y  przez trzy  ty g o d n ie  i ju ż  b y ły  
w sze lk ie  w id o k i w y g ra n e j, gdy  o to  z jaw ili s ię  sp rzed aw czy k i 
1 z .aJcy> k tó rzy  w  o b aw ie  a re sz to w a n ia  i in n y ch  „n iep rzy jem - 
n o śc i“ — w o le li g o d n o ść  ro b o tn iczą  sp lam ić  — niż w y trw a ć  
w ó w alce. S o lid a rn o ść  ro b o tn icza  n ie  w y trzy m a ła  ogniow ej

P o n ie ś liśm y  k lęsk ę , a le  ty lk o  p o zorn ie . P rz e g ra n y  s tre jk  
d a ł n am  n ieo c en io n ą  n a u k ę  n a  przyszłość. T ak  d ługo  b ę d ą  fa­
b ry k a n c i n a m i p o m ia tać , ta k  d łu g o  w sze lk a  w a lk a  z k a p ita łe m  
b ęd zie  n ie u d a n ą  ja k  d łu g o  n ie  s tw o rzy m y  je d n o lite j , św ia ­
d om ej s iły  o rg an izacy jn e j. O na b ęd zie  tą  b ro n ią , k tó rą  w sze lk i 
u p ó r  fa b ry k a n ta  z łam iem y, a  w sze lk ą  pod łość , tch ó rzo stw o  
i z d rad ę  z sze reg ó w  ro b o tn iczy ch  w y p len im y .

Z f a c h u  k i e l n e r s k i e g o  i k u c h a r s k i e g o  
P rzeży w am y  o k ro p n e  czasy. N ie  dość, że p rz e ś la d u ją  n a s  jak o  
p ra co w n ik ó w  — o b c in a jąc  p łac ę  i p rz ed łu ża jąc  d z ień  roboczy,
— jeszcze  u rą g a ją  naszej god n o śc i lu d zk ie j. W y m ien im y  p a rę  
tak tó w , k tó re  n a jlep ie j sc h a ra k te ry z u ją  nasze  s to su n k i. I ta k  — 
w  „ B ris to lu “ zap o w iad a ją  n am , że z d n iem  1-go sty czn ia  
1910 r. b ęd z iem y  m u sie li p rz y m u  ow o golić  w ąsy , k to  się  sp rze ­
ciw i, teg o  w y d a lą  z zajęc ia . W k a w ia rn i „E m p ire"  n ie  w olno 
n a m  m ięd zy  so b ą  ro zm aw iać , n aw et, k ie d y  m am y  czas k u  te- '

m u ; jad a m y  w m ie jscu , g ran iczący m  z u stęp em . Z arząd zają -y  
M alec, obchodzi s ię  z n am i po  ch am sk u . W k a b a re c ie  — ulica 
C h m ie ln a  — na  b liższą  u w ag ę  z as łu g u je  M arkow ski, P a n  ten , 
za b y le  co b ije  w tw arz , w y d a la  ze służby , o p o rn y ch , b ro n ią ­
cych  sw oje j go d n o śc i p raco w n ik ó w  o d d a je  W rę ce  p o lic ji. Za 
?P°,źn ien ia  w y d a la , trze b a  m u się  op łacać  su te tn i łap ó w k am i, 
W k a b a re c ie  „R en esan s" D an iel Szajnow icz p e lh i obow iązk i 
p rześlad o w cy  i a g e n ta  po lic ji w  jed n e j osobie. W re s ta u ra c ji, 
K rak . P rzed m ieśc ie  64, G ó tte l — żaw śźe p ija n y , h ie  SzCzędźi 
p raco w n ik o m  w ym yśldń  ło b u źo w sk ich  i p rz ek leń s tw . Pod  „B a­
ch u sem ", G repe sw o im  ł o t r o askim  w y b ry k o m  n a d a je  pozory  
p raw n eg o  p o stęp o w an ia  — b rau n in g iem .

Oto w iązan k a  fak tów , k tó re  sam e  za s ie b ie  m ów ią. C ier­
p ie liśm y  długo, n a w e t za d ługo . Dziś o strzeg am y  ty ch  p an ó w  
i ich  fagasów  (W yrzykow sk i, M ańkus, Adam ćżeW skf. M alinow ­
sk i i inn i), że czas o b ra c h u n k u  się  zbliża, tłźe te lria  popraw ił — 
lu b  zasłużona  kara — w y b ie fd jc ie  Patiów ie;

t o r t  A l e k s i e  j a .  W ięźń iow ie  sk a rżą  się  n a  W ołyń- 
ców , k tó rzy  j)ód w odzą sw ojego  p o ru czn ik a  T resk in a  (7 ro ta), 
k o rzy sta ją  z lad a  sposobnośc i, b y  d ać  odczuć w szystk im  sw oją  
g o sp o d ark ę . W ięźn iów  tłu k ą  ko lb am i, a  T resk in  — proszony
0 in te rw e n c ję , w yraża  się  n a s tęp u jąc y m i s ło w y : „No wasza 
m a t’ — n ie  poznali, że W ołyńcy  przyszli" . T resk in  p rześ lad u je  
szczególn ie  ty ch  w ięźn iów , k tó rzy  noszą  d łu g ie  w łosy . D ługie 
w łosy  w trą ca ją  go w  is tn y  szał p rześ lad o w czy ; b ije  w ięźn ia  po 
tw arzy , a  W ołyńcy se k u n d u ją  m u  ko lb am i. Z o k rzy k iem  „ ty  
te r ro ry s t" , „ja  tie b ia  u b ju "  — w trą ca  w ięźn ia  do  k a rce ru . A le 
n a d sz ed ł cz s, że 7 ro ta  o p u śc iła  fo r ty ; zd aw ało  się, że n a s ta ­
n ą  in n e  czasy. N ie s te ty !  N ieb aw em  z jaw iła  się  6 ro ta  W ołyń- 
ców , z n iezn ajo m y m  p o ru czn ik iem  n a  czele. R ozposzęły  się  n o ­
w e p rześ lad o w an ia  — jeszcze ok ro p n ie jsze . Je d n e g o  z w ięź­
n ió w  z m asak ro w an o  tak , że fe lczer m u sia ł u d z ie lać  po m o cy  le ­
k a rsk ie j. W ów czas w ięźn io w ie  poczęli p ro tes to w sć  i dom agać 
się  w yższej w ładzy . Z jaw ił s ię  p lac k o m en d a n t, rozpoczęły  się  
b a d a n ia  św iad k ó w , lecz sk u tk ó w  śled z tw a  — jak o ś  n ie  w id ać!
LUBLIN.

W L u b lin ie  i w  oko licach  — po w siach  i m ia steczk ach  — 
nasza  rob o ta  o rg an izacy jn a  p o su w a  się  n o rm aln ie . „R o b o tn ik "  
pozjaz Iow y i odezw y  b ardzo  z a in te re so w a ły  ogó ł ro b o tn iczy
1 w ie śn iak ó w . R ozch w y ty w an o  je , chcąc  s ię  dow ied zieć , ja k ie  
u ch w ały  zap ad ły  na  Zjeździe. Pow ró t do  daw n ej nazw y  w y w o ­
ła ł og ro m n e  zad o w o len ie . W ielu , da le j s to jący ch  od  o rg an izac ji, 
m yśla ło , Ż6 z m ian a  n azw y  je s t  sku tk m m  p o łączen ia  s ię  w  całym  
k ra ju  F ra k c ji U m iark o w an e j z F ra k c ją  ftew oluby jną. „No, teraz  
Się złączyli, to  coś z rób ią" — m ów ili ch rześc ijań scy  dem o k rac i. 
NaW et i órti zrozum ie li, że łączność  i so lid a rn o ść  szeregów  re ­
ty o liićy jń y ćh  — to  przec ież  w ie lk a  rzecz. Tym  bard z ie j”  z rozu­
m ieli w a rto ść  i kon ieczn o ść  w spólnej p ra cy  n asi to w arzysze , 
k tó rzy  do n ie d a w n a  jeszcze n a leże li do  o rg an izac ji „lewicowej**. 
K o m ite t lo k a ln y  lu b e lsk i o rg an izac ji „ lew ico w ej“ po d łuższym  
zas tan o w ien iu  się  i p rz ep io w a d /o n e j d y sk u s ji p o stan o w ił z łą ­
czyć is tn ie jąc ą  w L u b lin ie  o rg an izac ję  „ le w icy 4* z naszą. W sp ra ­
w ie  te j nasz  O. K. R. o trzy m ał n a s tęp u jąc e

Z aw iad om ien ie .
Z eb ra n ie  K o m ite tu  lo k a ln eg o  P. P. S, „ lew icy*  w  L u­

b lin ie  u ch w aliło , co n a s tę p u je :
P p n iew aż  p ro w a d ze n ie  ro b o ty k  przez  P. P. s. „le- 

w icę“ n ie  z ad aw a ln ia  n as an i p o d  w zg lędem  program ow o- 
tak ty czn y m , an i p o d  w zg lędem  tec h n icz n y m  (do sta rczan ie  
b ib u ły , k o m u n ik o w an ie  s ię  w ład z  p a rty jn y ch ), p rze to  n i­
n ie jszy m  p o s la n aw ia m y  p rzy łączy ć  się  do  b. P. P. S. F . Ił., 
o b ecn ie  w y s tęp u jące j pod  d a w n ą  n azw ą  P. P. S. T ym  sa ­
m ym  so lid a ry z u jem y  się  z je j p ro g ram em  i ta k ty k ą , k ła ­
dąc k re s  roz łam ow i p a r iy jn e m u  n a  g ru n c ie  lu b e lsk im .

L u b lin , 27 p aźd z ie rn ik a  1909.
W te n  sp osób  p rz y n a jm n ie j u  nas, w  L u b lin ie , zostały  

z a ta r te  o s ta tn ie  ś la d y  n ieszczęsn eg o  ro z łam u , s tw o rzo n eg o  przez 
łudzi, k tó rzy  ch c ie li sp ro w ad z ić  p ro le ta r ja t  p o lsk i z d rog i w alk i 
rew o lu cy jn e j.

R ozrost n a szy ch  s to su n k ó w  w y m ag a  w y d a w a n ia  o rg an u  
lo k a ln eg o , to  też  ogół to w arzy szy  lu b e lsk ic h  z n iec ie rp liw o śc ią  
o czek u je  w y jśc ia  n u m e ru  , Pobudki**.

NOWORADOMSK.
Po ro z łam ie  w  P. P. S. n o w o rad o m sk a  o rg an izac ja  je d n o ­

g ło śn ie  w y p o w ied z ia ła  s ię  za F ra k c ją  R ew o lu cy jn ą  — i o d  tego  
czasu  w ie rn ie  w y trw a ła  p rzy  sz tan d a rze  rew o lu cy jn y m , pom im o 
sp a d a ją cy c h  n a  n ią  p rześlad o w ań . A ty ch  n ie  b rak o w ało . Od 
s ty czn ia  r. 1907 a resz to w a n o  n iem ało  ro b o tn ik ó w , z k tó ry ch  
część zn aczn ą  w y słan o  do Rosji. F a b ry k a n c i, ja k  w  całym  k ra ju  
sk o rzy sta li z re a k c ji  po lity czn e j, a b y  pogorszyć  w u ru n k i p ra c y ’ 
W yrzucano  św iad o m y ch  ro b o tn ik ó w , p rześ lad o w an o  na leżący ch  
do zw iązk u  b ezp a rty jn eg o , zm uszano  c iem n y ch  do  z ap e łn ian ia  
sze reg ó w  C h rześc ijań sk ie j D em okrac ji, a  w szy s tk ich  w y d an o  
n a  p a s tw ę  po lic ji i żo łn ierzy , k tó ry ch  sp ro w ad z iły  so b ie  trzy  
z po m ięd zy  cz terech  is tn ie jąc y ch  u n a s  fab ry k . W szystko to
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jednak  nie mogło w yplenić owoców działalności socjalistycznej 
i organizacja nasza przetrw ała represje  policyjno-fabrykanckie. 
Gęsto rozrzucone po mieście odezwy i p lakaty  pozjazdowe wy­
w ołały w ielkie w rażenie i stały się przedm iotem  ogólnego za­
ciekaw ienia naszego m iasta.

Sym patycy b. Frakcji U m iarkow anej zrozum ieli wznowie­
n ie  daw nej nazw y party jnej jako  połączenie się dw ucb frakcji. 
Zwrócili się przeto do naszej organizacji, żądając bloczków i b i­
buły. W ytłómaczyło się im  nieporozum ienie. Nasi tow arzysze za­
kom unikow ali, że do P. P. S. mogą być przyjęci ty lko ci socja­
liści, co się godzą na nasz program niepodległościow y i taktykę 
rew olucyjną.
PIOTRKÓW.

Fala obostrzonych represji, która spłynęła na  cały kraj 
z okazji przejazdu Mikołaja — nie om inęła oczywiście i naszego 
m iasta. Poruszyła się zgraja urzędników -rusyfikatorów , tak  ob­
ficie zaludniająca nasz gród. Czujność policji ddpiero co w łaśnie 
została poruszoną naszem i odezw am i. W ładze carskie, zatrwożone 
w zrastającą działalnością naszych organizacji w całym  kra ju  rzu­
ciły się ze zdw ojoną energją i ze zdw ojoną nadzieją nowych or­
derów  do tęp ien ia  rew olucji. Tu, u nas, represjam i k ieru je  pod­
pułkow nik żandarm erji Kaczanowski, znany już daw niej ze swej 
arogancji cham skiej, b rutalności i specjalnej an typatji, którą 
stale i n iezm iennie darzy sztubaków  ze szkoły polskiej. Na po­
rządku dziennym  są aresztow ania ludzi w celu w ym uszenia 
z nich zeznań przyczym operację tę  z w ielką w praw ą, ale z na­
der małym , jak  dotąd, pow odzeniem  upraw ia sam  p. K. Bogu 
ducha w innych ludzi staw ia się przed groźnego naczelnika, 
który zajadle się w ypytuje  ich o nazw iska i pseudonim y „rew o­
lucjonistów ".

Do śledzenia i łapania różnych ludzisków , podejrzanych 
o „politykę" służy tu  zapraw iona do tego sportu sfora straż­
ników i żandarm ów. B anda ta  (po k ilku  naraz) stale się włóczy 
po ulicach, specjalną zaś sym patją obdar a (nie w iadom o z ja ­
kiego pow odu) ulicę Bykowską. Oczywiście, że oprócz straż­
ników  i żandarm ów  są jeszcze i szpicle, upraw iający  swoje 
ohydne rzemiosło. Na w yróżnienie z pośród tych  łotrów  zasłu­
gu ją : n  ejaki Z unner i były strażnik ziem ski, Kastrow. Kastrow 
mieszka przy ul. Rokszyckiej w dom u Ajzyka. Co do Zunnera to 
dla nikogo tu  n ie  je s t tajem nicą, że bydlę to zabiło człowieka 
i, żeby un iknąć odpow iedzialności karnej, schroniło  się pod 
opiekuńcze skrzydła ochrany, chętnie przyjm ującej w szelkie ta ­
kie jednostk i. Że opinia ta  go nie zawiodła — o tym  nie po­
trzebujem y w spom inać.

Z z es ła n ia .
Z gubern ji Wiackiej. W ysyłka ma oprócz ujem nych i do­

datn ią  stronę, poniew aż zesłańcy zanoszą ideję socjalistyczną 
w najdalsze zakątki państw a carów  — tam , gdzie jej zanieść 
nie mogli działacze party jn i. Zgraja M ikołaja w ie o tym  do­
brze, to  też, aby usposobić ludność m iejscow ą przeciw ko socja­
listom, w ysyła razem  z niem i różnego rodzaju chuliganów  i wy 
rzutków  społeczeństw a. Ludność w idzi postępki ohydne łych 
ostatn ich  i m yśli, że tak  postępu ją  socjaliści. Dopiero po usil­
nych staran iach  św iadom ych tow arzyszy daje się przekonać lu d ­
ność m iejscowa, że tuk n ie jest. Przychodzi to jednak  z trudem , 
bo owe szum owiny na każdym  kroku  rzucają cień na naszych 
towarzyszy. Taki osobnik narobi długów, zabiera się i wyjeżdża, 
m e zapłaciwszy. W skutek tego w sklepach nie chcą politycz­
nym  daw ać na kredyt, a chłopi się żalą: „wasz tow arzysz w i­
nien był, pojechał i nie zapłacił". Bywają i gorsze rzeczy. Oto 
w czerw cu r. b. dw uch Gruzinów napadło w lesie na k ilka ko­
biet, jadących furm anką i jedną  z nich, dziew czynę 17-letnią, 
zgwałcili, uprow adziw szy do lasu. K obiety, jadące z nią, nie 
mogły jej obronić, gdyż opryszki grozili im  nożami. A resztowano 
Wprawdzie zbrodniarzy, lecz pt> k ilku  dniach wypuszczono, bo 
pieniądze w szystko mogą zrobić.

Organizacji w śród w ysłańców  tu  niem a. Na w iosnę r. b. 
zaczęto się o rganizow ać: zbierano składki członkow skie i na­
wiązyw ano stosunki z ludnością m iejscową, lecz po k ilku  m ie­
siącach w szystko się rozchw iało i upadło. Brak dostatecznej 
liczby tow arzyszy św iadom ych, w zajem na nieufność, w reszcie 
okradzenie kasy — w szystko to  m usiało spow odow ać upadek. 
Zaznaczyć należy, że złodziejem tym  był Polak, m ieszkał niegdyś 
w Zagłębiu i zajm ował się przem ytnictw em . Obecnie w yjechał 
do Rygi.

W szystkich, kto m iał w ysyłkę na  czas trw an ia  stanu  wo­
jennego, uw olniono. Pozwolono im jechać do innych m iejsco­
w o ść , oprócz gubernji, skąd pochodzą. Ci, którzy pozostali, m ają 
w ysyłkę na 2, niektórzy na  3 lata. Przez k ilka m iesięcy św ie­
żych etapów  nie przysyłano, lecz teraz znowuż zaczęto przysyłać.

W śród zesłańców  najw ięcej je s t robotników  rolnych, na­
stępnie fabrycznych i m ały procen t rzem ieślników . Inteligiencji 
jest bardzo mało. W edług narodow ości są tu : Polacy, Rosjanie,

U kraińcy, k ilku  żydów, Gruzini i Ormianie. Wszyscy są rozmiesz­
czeni po w siach i siołach. W m iastach nie zostaw iają nikogo, 
Robotę znajdą tu ty lko szewcy i kraw cy, a podczas sianokosu 
i żniw robotnicy rolni. Innej pracy tu niema. Na życie i m iesz­
kanie  zesłańcy otrzym ują po 7 rb. 70 kop. m iesięcznie i 20 rb. 
na zimowe oraz 4 rb. na letnie ubran ie  rocznie. Życie tych, 
którzy z dom u nic nie otrzym ują, je s t w skutek tego bardzo 
ciężkie. Szpital je s t jed en  na 3—4 „stany", z których każdy 
zajm uje w ięcej przestrzeni, aniżeli u nas dwa pow iaty. Felczer 
na każdą „w ołost’" (gminę) je s t jeden. L ekarstw a w ydają bez­
płatnie. Jeżeli ktoś ma in teres na pocztę, chce odebrać prze­
syłkę lub pieniądze, to w n iektórych m iejscowościach trzeba 
iść 50—60 w iorst po ich odbiór — i to koniecznie sam emu.

Prystaw ow ie i urjadnicy  często ogłaszają, że nie wolno 
się oddalać od m iejsca zam ieszkania dalej niż trzy w iorsty, lecz 
ma się rozum ieć, n ik t tego zakazu nie przestrzega.

Jeżeli w okolicy n iem a tych jegomości, o których była 
m owa na początku, to ludność z zesłańcam i żyje w zgodzie 
i przyjaźni. N iektórzy gospodarze chętnie i z zainteresow aniem  
słuchają opow iadań o socjalizmie, a w św ięta zapraszają do sie­
bie na herbatę  i „brahę" (rodząj piwa).

Gazeta „W iatskaja Rjecz" często zam ieszczała listy  zesłań­
ców, to też w padła w niełaskę satrapy miejscowego, guberna­
tora. R edaktor jej, Franżoli, często próbow ał rozkoszy w ięzien­
nych, a redakcja  już k ilkakro tn ie  płaciła kary pieniężne.

K ronika bojowa.
Dn. 23-go października nasza O. B. skonfiskow ała  

znaczną liczbę blankietów  paszportow ych w  gm inie Huta 
Stara pod Częstochową.

*
*  *

Z przyczyn, od nas n iezależnych, dopiero teraz 
m ożem y podać w iadom ość o zgładzeniu  przez naszą  
O. B. ćm ielow ską w  sierpniu r. 1908-go trzech szp ie­
gów : Bartkiewicza, B ocheńskiego i Szlim y.

| Aleksander Fręchowicz.
Z w ięzien ia  katorżniczego w  M oskwie nadeszła  

w iadom ość o śm ierci tow . Aleksandra Fręchow icza, jed ­
nej z ofiar katow skiej działalności Griina. Tow. Fręcho­
w icz był członkiem  dawnej sp iskow o bojowej organizacji 
P. P. S. i brał udział w  całym  szeregu akcji bojow ych  
w  r. 1905. A resztow any w skutek  zdrady dostał się, wraz 
z paroma innem i tow arzyszam i do rąk Griina, który go 
przez 8 dni torturował w  najokropniejszy sposób. Kiedy 
w rócił z ratusza do cytadeli, ciało miał czarne zupełnie 
i przez kilka dni spał stojąc, bo się położyć nie m ógł. 
Skazano go na śm ierć, a w yrok  ten zam ieniono skut­
kiem  m anifestu na 15-letnią katorgę. W marcu r. 1907-go  
został przew iezion y  do w ięzien ia  butyrskiego w  M oskwie, 
gdzie m iał odsiedzieć cały term in noszenia  kajdan, t. j. 
półtora roku. Ale administracja w ięzienn a nie zdejm o­
w ała mu kajdan przez cały czas —  t. j. w  ciągu 2 lat 
i 5-ciu m iesięcy: była to kara za „hardość" n iezłom nego  
bojowca. W kajdanach leżał cały czas w szpitalu, chory  
na gruźlicę, która się rozw inęła na skutek tortur gril- 
now skięh. Dn. 5-go kw ietnia zm arł na tę  chorobę.

Cześć pam ięci bohatera m ęczennika!

| Stanisław Masłoń. |
Znany tow arzyszom  pod pseudonim am i „W acek" 

i „Paulin", członek O. B. robotnik z fabryki „Często- 
chow ianka", poległ śm iercią w aleczn ych  w  dniu 28-go  
w rześnia, zabity przez patrol żołnierski. Przechodząc  
plantem  kolei Herbskiej koło O statniego Grosza, natknął 
się  na patrol, z łożon y ze strażnika i paru żołnierzy.
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Kiedy go chciano zrew idow ać, zaczął uciekać pom iędzy 
zabudow ania kolejowe. Patrol strzelał do uciekającego, 
na co tow . Masłoń rów nież odpow iedział strzałam i. Pod­
czas tej w ym iany strzałów  padł, ugodzony kulą żołnier­
ską, ranny  w bok. Nie chcąc się oddać żywym w ręce 
katów , strzelił do siebie, raniąc się bardzo ciężko w głowę. 
Po przew iezieniu do szpitala m iejskiego w Częstochowie 
zakończył tegoż dnia życie, nie odzyskując przytom ności.

Cześć pamięci bohatera!

Nasze Wydawnictwa.
„Robotnik" Nr. 240. T reść : W sp ra w ie  ro b o ty  p a rty jn e j 

n a  w si. — P ro le ta r ja t a w a lk a  n a ro d o w a. — N ow y o kres. — 
P io sen k a  ro b o tn icza . — K o re sp o n d e n c je : W arszaw a, Ż y rardów , 
Józefów , Łódź, C zęstochow a. — K ro n ik a  B ojow a. — N ekrolog. — 
N asze w y d a w n ic tw a . — K o m u n ik a ty . — P o k w ito w an ia .

„ Pobudka" Nr. 4. T reść : O dezw a C. K. R. — Słów  p a rę  
o je d n o śc i p a r ty jn e j.  — R elig ja  a  k lery k a lizm . — P rzek leń stw o  
p ieśn ia rza . — Z p o w o d u  zam ach u  O. B. na U licha. — Kore-ąm n- 
d en c je . — P o k w ito w an ia .

„Wiestnik P o lsko j  So c ja l is t io zesk o j  Partji" Nr. 8. T reść : 
Od R edakcji. — N asz z jazd  ogó lno -p arty jn y . — „G u b ern ja  C hełm ­
s k a 11. — S. D. frak c ja  D um y a p ro le ta r ja t  p o lsk i. — Ż naszego  
życia p a rty jn eg o . — Blaga e s d e c .a .  — N asze o fiary .

„Przedśw it"  N r. 11. T re ść : H iszp an ja  a  Szw ecja  czyli ży­
w io ło w y  ru c h  a  so c ja lis ty czn a  tak ty k a . — D alsze  echa  naszego  
z jazdu  w p ra s ie . — S p raw a  b ezd ań sk a . — „C zęściow a w ysprze- 
daż  R o sy i“ . — L ip sk i z jazd  S. D. P. N iem iec. — „N iebezp ieczeń­
stw o  p ru s k ie 11. — P ie rw szy  w sp ó ln y  z jazd  m łodzieży  po lsk iej. — 
S łużba  w o jsk  w  p o lu . — S onety  k ry ty cz n e . — B ib ljog rafja . — 
L uźne n o ta tk i.

O dezw a w arszaw sk ieg o  K o m ite tu  p raco w n ik  w  k u c h a r­
sk ich  P. P. S.

O dezw a p ra co w n ik ó w  a p te k  w arszaw sk ich .

PO KW ITO W ANIA .
OKRĘG WARSZAWA MIASTO.

Śródm ieście: pod. za paźdz. n r bl. 807 — 2.40, 
n r ? — 1.80. Za bl. — 10.20. Pow ązki: pod za paźdz. 
n r bl. 600 — 1.00, n r 602 — 9.20. n r 66 — 0.20. — 
L:sty  skł. na str. u W ebera: 1. n r 1 — 15.41, n r 2 — 
22.90, nr 3 — 3.00. Jerozolim a pod n r 58 — 0.60, nr 
832 — 4.40, za bil. —  4.50. Z pieniędzy zjazd. 10.00 
na w ięźni. Intel, z bil. (wrzes. paźdz.) 10.15. Na tecbn. 
centr. Inżynier skł. mies. 1.00.

OKRĘG ŁÓDZKI.
P a ź d z i e r n i k .  Dz. P raw a: Mitka — 0.60, Gut­

man — 2.05, Grudziński — 0.80, Fuks — 0.20, Hof­
man —  0.60, razem  4.25. Za bib. 5.75. Ogółem 10.10. 
Dz. Lew a: bl. nr 2 — 0.50, bl. n r 57 — 1.25, n r 35 — 
Pabjanica —  0.50, n r 60 — Koluszka —  0.40, n r 65 — 
Leśniczów ka — 0 '60, n r 6 M oszkowa — 0.85, n r 7 
M arkowa — 1.30, n r 37 Szadek — 0.60, n r 9 Sokół — 
0 ’65, Słońce — 0 '40, razem  7.05. Za bib. — 15.88. 
Ogółem 22 93. Dz. Bałucki: W iedeń — 2.10; Palestyna 
nr bl. 38 — 1.15, razem  3.25. Za bibułę — 7,39. Ogó­
łem — 10.64. Kolej: pod bl. n r 21 — 3.40, za bib. — 
5.11. Ogółem 8.51. Na listę dla w ięźniów  n r 1 Łysy —
1.00, Jaw ny  —  1.00, R. — 0.50.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.

D opełnienie do rachunków  w r z e ś n i o w y c h :  
Raków za „R ob.“ — 1.95, W arszaw ska za „R ob.“ — 
4.50, P rzędzaln iana za „R ob.“ — 3.60. Kolej za „Rob.“ —
1.00. Razem  10.05. P a ź d z i e r n i k :  Raków, pod nr 
bl. 1 Radom — 0 ’40, n r  bl. 2 D ąbrow a —  070. Razem
1.10. W arszaw ska: Podatek — nr bl. 31 Kwas — 1.00, 
nr bl. 32 Febra —  0,45, n r bl. 33 H anna — 0.45, n r 
bl. 36 Zusei — 1.85. Razem  3.85. Za bib. „Łodz.“ —

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Z. Klemensiewicza.

0.60. „G órn ,“ — 1.65 Razem 2.25. Ogólna sum a z dz. 
W arsz. 6.10. P rzędzaln iana: Podatek nr bl. 12 Paryż —
3.00, nr bl. 15 Ogród — 0.25, n r bl. 11 W a lte r— 1.10, 
n r bl. 14 M arsylja — 1.40. Razem 5.75. Ne bl. 13 za 
gubiony, niew ażny. Baczność tow.! Za bib. „Łódź11 -  
0.60, ,,G órn.“ — 1.65, brosz. — 0.70, W alter — 1 68. 
Razem 4.63. Ogólna sum a z dz. Przędz. — 10.38. Ko 
lej. Podat. n r bl. 21 i 22 — Koleżeński — 2.60, z |l is ty  
na opł. bibl. dzieln. — 1.98. Razem 4 58. R udnicki: bib, 
„Łódź!1 — 0.15, „G órn.“ — 50, brosz. — 1.12, zaległe 
za „R ob.11 — 0.75. Razem — ‘2.52. P iotrków  Pod. — nr 
bl. 54 1.40. Za bib. „Ł .“ i „G .“ — 1.45, „ P e r11 — 
0.50, brosz. — 1.46. Zaległe za br. — 0.18. Razem 4.99. 
Ogólny doch. z okr. 39.72. L i s t o p a d :  Dz. W arsz. 
Podatek  nr 35 Kwas — 1.60, n r 31 Ucho — 0.30, nr 
36 Zusel — 1.55, n r 33 Frank — 0.45, n r  34 H anna
1.20, n r 38 Pociecha — 0.40, n r 39 Pociecha — 0.60. 
Razem 8.04. Bib. „G órn.“ 73 egz. — 3.65, „Ł odz.“ 63 
egz. — 1.89, „P rzedśw .“ 25 egz. — 2.50 — 8.04. Ogó­
łem 14'14. Dz. Przędz. Pod. nr 12 Paryż — 2.00, nr 15 
Ogród — 0.45, nr 11 W alter — 1.95, n r 14 M arsylja — 
1.80, nr 16 Brazylja — 0.45, n r 17 Paryż — Ó.80. 
Razem 7.45. Bób. braz. — 0.47. Ogółem 7.92. Kolej 
n r 21 Koleżeński — 2.40, nr 22 Koleżeński — 0.20. 
Razem 2.60, Noworadom sk bib. —  2.20, P iotrków  bl. 
n r 54 — 0.30, z listy skł. nr 1 .0 0  — 3.00, F. L. —
2.00, razem  5.00. Na bloczki w ięzienne w dzieln. Przędz, 
n r bl. 12 Brazylja — 0.40, n r 13 W alter — 0.85, n r 11
Paryż —  0.80. Razem 2.05. Za bibl. w dzieln. P rz ę d z .—
3.44. Ze starego bloku (gruszka) — 3.20. Ogólny do­
chód 40.51.

OKRĘG ZAGŁĘBIOWSKI.
2 w r z e s i e ń  — dz.  N i e m c e  — 17.70, daw ny 

dług — 7.82. Dzieln. Sielec — 5.30. P a ź d z i e r n i k -  
dz. Niemce bib. i pod. — 36.78, dz. D ąbrow a — 20.77, 
dz. Sielec 5.65, dz. Niwka — 4.28, dz. Sosnowiec —
4.10. Od intel. jednorazow o M. — 5.00, N — 1.00. Za 
w r z e s i e ń :  S. — 1.00, M. M. — 0.30, B. — 0.50, 
3 M. — 0.40, N. — 1.00. Razem 3.20. Za p a ź d z i e r ­
n i k :  D. 0 .75 , M. M. — 0'30, N. — 1.00, B. — 0.50
3 M. — 0.40. Razem 2.95.

OKRĘG LUBELSKI.

S i e r p i e ń - w r z e s i e ń .  Lubi. za „R .“ nr 238 
i „G .“ n r 50 — 5.73, W. — 0.15, Ksiądz za „R .“ nr 
238 — 0.25, Flora za „R .“ nr 238 — 9 i „G .“ n r 50 — 
1.65. Pod. part. bl. n r 4 — 0.60, bl. n r 5 — 1.10, bl. 
n r 3 — 0.90, L ubart za „R .“ n r 237 — 1.60, za n r 
238 — 0.65, pod. — 0.90, B arw inek za „R ob '11 n r 238 —
0.95, pod. part. bl. n r 6 — 1.40. B udynek za „R .“ nr 
‘238 i „G .“ n r 50 — 1.20, na w ięźni poi.: Ksiądz —  
1.95, lista n r 1 — 2.00, 1. n r 2 — 0.25. Razem 19.20. 
P a ź d z i e r n i k .  Podat. Dz. Dolna: n r 3— 1.00, n r 1 -
2.20, Barwinek — 1.20. Razem 4.40. Dz. G órna: Czechy 
n r I. —  0.40, n r II. 0.80. Razem 1.20. Ogółem podatku —" 
5.60. Za bib. Dz. Dolna: K rakow iak „Rob.“ 2 3 9 — 2.20, 
Rejowiec —  0.50, Mr. n r 239 — 0.50, Krakowiak „G órn,a 
51 0.83, Flora „G órn.11 i „Łódź11 — 0 ’63. Dz. G órna: 
n r 239 — 0.43. Razem 6.09. Pod. na więźniów polit. 
Czechy — 7.80.

O strzeżen ie .
I. F o r n a l s k i ,  robotn ik  z fabryki Roseublata przy  ul. 

Karolkowej w Łodzi, były członek naszej organizacji, znany 
pod pseudoninem  M ietka, M ieczysława, usun ię ty  za nie- 
sum ienność, aresztow any pod zarzutem  dokonyw ania 
napadów  bandyckich, zdradza. W sypał skład broni i kil­
ku ludzi.

Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11.


